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Polski lotnik -  na 
polskiej maszynie.

T r i u m f  z a  t r i u m f e m  k u  c h w a l e
i m i e n i a  p o l s k i e g o  l o t n i c t w a

Kapitan Skarżyński, lotnik polski 
zwyciężył Atlantyk! Cicho, bez rozgłosu  
dokonał się ten  wielki fak t .  Z W arsza  
wy do Natalu w Ameryce południow ej, 
3 ,6 0 0  kim. Z St. Louis w A fryce  do 
m ie jsca  w ylądow ania  bez przerwy! Po 
do tychczasow ych  tragicznych p ró b a c h — 
osza łam ia jące  zwycięstwo

Mjr. Kubala i mjr. Idzikowski dwu 
kro tn ie  podejmowali swój lot bezsku 
teczn ie , o p łaca jąc  go śm ierc ią  boha 
i e r s k ą  m ajo ra  Idzikowskiego w gruzach  
p łonącego  sam olo tu  na sk a lis te j  wyspie 
G rac iosa  Polak Amerykanin, pilot Haus 
ne r  cudem ty lko  zo s ta ł  u ra to w an y  z 
to n ącego  samoiotu.

Niemal co rok  ginęli i zwyciężał/ 
Atlantyk b o h a te rscy  lotnicy św ia ta  — 
Między zwycięscami nie było dotąd  P o ­
laka  I o to  dokonało się polski lotnik 
na polskiej maszynie p rzeszybow ał nad 
Atlantykiem, lądując zwycięsko  u celu. 
Zw ycięstw o podwójne Sam olo t k a p i tan a  
Skarżyńskiego  s k o n s t ru o w a l i  polscy in ­
żynierowie: Rogalski, Drzewiecki i n ie ­
odżałowanej pamięci Wigura. Budowali 
go polscy robotnicy, w polskich w a r s z ­
ta ta c h .

T rium f nie wyczerpany... Lot t r w a  
nadal. Po zwycięskim przelocie  nad 
oceanie kpt Skarżyński szybuje  nad lą­
dami Ameryki Południowej, by osiągnąć  
reko rd  św ia tow y w długości lotu s a ­
molotów turystycznych , ustanowiony 
p rzez  Anglika Mollisona. I reko rd  ten 
osiągnem, w chwałę spow ijając imię poi 
skiego lo tn ic tw a .

Dymisja gabinetu p. Prystora.
WARSZAWA. Po uroczystem  za. 

przysiężeniu Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Rada M inistrów zebrała się 
na posiedzenie, na którem  uchw aliła 
złożyć na ręce Pana Prezydenta dy ­
m isję całego gabinetu.

Po posiedzeniu Rady M inistrów, p. 
prem jer Prystor udał się na Zamek 
dla złożenia P anu  Prezydentowi dy­
m isji Rządu.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dy 
m isję przyjął, powierzając premierowi 
Prystorow i i m inistrom  pełnienie obo 
wiązków aż do chwili m ianowania no 
nowego Rządu.

Oczekiwane w kołach politycznych 
w ciągu dnia wczorajszego desygno­
wanie przez Prezydenta nowego prem 
jera i powierzenie m u m isji stw orze­
nia gabinetu , nie nastąpiło.

. Spodziewane jest, że powierzenie 
tej m isji nastąpi dopiero w dniu dzi­
siejszym .

Za najw ażniejszych kandydatów  na 
stanow isko prem jera, w kołach poli­
tycznych uchodzą prezes Sławek, m ar 
szałek Sejm u dr. Sw italski, m in ister 
Beck oraz m inister ośw iaty Janusz 
Jędrzejowi cz.

Uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego 
w procesie „Centrolewu".

WARSZAWA. W czoraj Sąd Naj 
wyższy rozpoznał spraw ę z kasacji o- 
brońców posłów „Centrolew u” prze­
ciwko wyrokowi Sądu Apelacyjnego. 
Przewodniczący oznajm ił, że Sąd Naj 
wyższy rozpoznawać będzie tylko je ­
den punkt kasacji, a m ianowicie obra 
zę art. 44, 51 i 342 k. p. k. brzmiący: 
„Sąd wyłącza sędziego na w łasne je ­
go żądanie lub na w niosek strony, je ­
żeli pomiędzy sędzią, a jedną ze stron 
zachodzi stosunek tego rodzaju, że 
mógłby wyw ołać w ątpliw ość co do

bezstronności sędziego”.
Popierali skargę adwokaci Beren- 

son i Landau, wnosząc o uchyienie 
wyroku.

Prokurator Sądu Najwyższego P ier 
nikarski uważał, że zarzuty obrony są 
bezpodstawne.

Sąd Najwyższy zawyrokował: W y. 
rok Sądu Apelacyjnego naskutek  o- 
brazy art. 44, 51 i 342 k. p. p. uchy­
lić i przekazać spraw ę tem uż Sądowi 
A pelacyjnem u w innym  składzie sę­
dziów.

Najazd ministrów niemieckich na Wiedeń
R z ą d  a u s t r j a c k i  g r o z i  r e p r e s j a m i .

W IEDEŃ. W sobotę przybędzie do 
W iednia samolotem bawarski m inister 
sprawiedliwości, F rank, prezes sejmu 
pruskiego, Kerl, prezes rady stanu, 
Ley, m inister pruski, Kube, sekretarz 
stanu, Freisler i dwaj inni działacze

„Warszawianka" i „Pierwsza brygada
na uroczystościach pierwszomajowych w  Moskwie. ,

d ^ 0I®RP?pdent m oskiew ski „Gazety planu, o ilości królików w podręcz. 
Polskiej, Otmar w artykule „Zerwa- nych gospodarstw ach fabrycznych, by- 
nie z szablonem  (Nr, 128) notuje na- ły liczne karykatu ry  „niem ieckiego 
der charakterystyczne sym ptom y zmia- faszysty” i „angielskiego im perjalisty” 
ny  nastrojów ZSRR, w stosunku  do wiodącego na łańcuchu wychudzonych
Polski, które 
uroczystości 
Moskwie.

„Ilość uczestników  m anifestacji cy-

zaobserwował podczas 
pierwszom ajowych w

m urzynów...
Postać M arszałka Polski — tym  

razem  w powyższem tow arzystw ie nie 
figurowała. Stronę m uzyczną pochodu

wilnęj oceniano na zgórą dwa m iljony scharakteryzow ałbym  raczej jako  „po-
ludzi. Siwobrode „jen teligenty” z kan* Ionofilską”. ‘
celarji fabrycznych dreptały  obok rw ą „Pierwsza dywizja proletarjacka”
cych naprzód „udarników ”. Grupa ro- przem aszerowała w pozycji na „gotuj
botnic w ukraińskich kostjum ach wy- broń” przy dźw iękach „W arszaw ian-
czyniała jakieś dziwne tany  dokoła k i”, zaś któraś z orkiestr fabrycznych
kukły Hitlera, niesiono transparenty , grała w pochodzie autentyczny m arsz
świadczące o procentach w ykonania „Pierwszej brygady”.

Zwycięski pochód Japończyków na Pekin.
PEKIN. W ojska japońskie rozpo­

częły w ielką ofenzywę w kierunku 
na Pekin i Tien-Tsin,

Pozycje chińskie na rzece Luan 
zostały przełam ane. Japończycy p rze­
kroczyli rzekę i szybko posuwają się 
ku południu.

Marsz ofenzywy japońskiej jes t 
tak gwałtow ny, że wojska [chińskie 
nie są w stanie nigdzie uchwycić się 
terenu  i nie mogą na żadnej linji 
zorganizować obrony.

Najbliższym celem ofenzywy japoń 
skiej jes t m iasto Yun-Ping, które s ta ­

nowi wrota Pekinu.
O powodzeniu japońskiem  na rze­

ce Luan zadecydował nalot k ilkunastu  
eskadr, bom bardujących, które zarzu­
ciły pociskami zarówno stanow iska, jak  
i tyły wojsk chińskich, wywołując 
tem  niebywałą panikę.

Z Sai Fu Ho w prowincji Kirinu 
wyruszyła silna japońska ekspedycja 
karna w kierunku Tunging, [[celem 
rozproszenia oddziałów partyzantów  
chińskich, wspom aganych przez regu­
larne wojska chińskie zgromadzone 
w pobliżu granicy.

hitlerow scy. Zamierzają oni wygłosić 
szereg odczytów.

„Reichspost” stw ierdza, że w izyta 
ma charakter w ybitnie party jny i m u 
si, wobec wrogiego stosunku austriac­
kich hitlerow ców  do rządu austrjac- 
kiego, być uw ażana i traktow ana, ja ­
ko ak t nieprzyjazny.

Co się tyczy m inistra  bawarskiego, 
Franka, zachodzi w ątpliw ość, czy bę­
dzie m u wogóle dozwolony pobyt na 
terytorjum  austrjackiem . F rank  obra­
ził poważnie w mowie radjowej rząd 
austrjacki i wzywał w niej do prze­
kroczenia granic A ustrji.

„Inni m inistrow ie hitlerow scy — 
pisze „Reichspost* — nie powinni li­
czyć na żadne udogodnienia urzędo­
we. Niechaj n ik t się nie łudzi, by 
rząd austrjacki m iał się okazać w naj 
bliższą sobotę i niedzielę mniej ener­
gicznym , niż w dniu 1 m aja”.

Garnizon japoński m iasta Hulan 
w potyczce, która trw ała przeszło 4 
godziny, rozproszył silny oddział chiń 
ski zadając m u poważne stra ty .

PROJEKT UMIĘDZYNARODOWIENIA 
POLICJI W GDAŃSKU.

GDANSK. W świecie handlowym  
i przem ysłowym  mówi się coraz częś­
ciej o konieczności zabezpieczenia 
spokoju i ładu  na terenie W olnego 
Miasta przez um iędzynarodowienie 
policji gdańskiej, niem al już całko­
wicie opanowanej przez żywioły h it­
lerowskie.

Um iędzynarodowienie policji nastą 
piłoby w ten sposób, że obok obywa­
teli gdańskich weszliby do niej rów­
nież obywatele innych państw , a do­
wództwo nad policją objąłby cudzo­
ziemiec. Policja podlegałaby bezpo­
średnio W ysokiemu komisarzowi Ligi

I Cry p.Uii-i ANANAS?!
Narodów w Gdańsku.

W ysoki Komisarz, Rosting odnosi 
się życzliwie do tego projektu. Z pol­
skiego punktu  w idzenia projekt nie 
nasuw a zastrzeżeń.

Hiszpania pod znakiem 
strajku generalnego.
MADRYT. W e wtorek ogłoszony 

został przez syndykalistów  nielegalny 
s tra jk  generalny na znak protestu  
przeciw rzekom em u ciem iężeniu ro ­
botników przez rząd. S trajk  objął całą 
Hiszpanję. Największe rozm iary osiąg 
nął w Barcelonie, Sewilli. Valencji i 
Saragosie.

Dzienniki syndykalistyczne i ko­
m unistyczne zostały na nieograniczo­
ny czas zawieszone.

W Madrycie jak  i w wielu innych 
m iastach akty  sabotażu są na porząd­
ku  dziennym.

Kilka eksplozyj uszkodziło poważ­
nie przewody wysokiego napięcia, 
wprowadzające prąd do stolicy.

W Bilbao rzucono kilka bomb na 
urządzenie elektrow ni. Policji udało 
się udarem nić zam ach na główną linję 
kolejową, prowadzącą do Galicji, Astu- 
rji i Barcelony. W  wielu m iejscach 
porozkręcane były szyny.

Na jednej z głów nych ulic Madry­
tu  grupa syndykalistów  rzuciła kilka 
bomb do au ta, wiozącego kilku urzęd­
ników policji krym inalnej. Samochód 
został zniszczony, 1 urzędnik policji 
zabity, a 5 ciężko rannych.

Policja dała ognia do syndykalis­
tów, zabijając jednego z nich. Liczba 
rannych jes t poważna. Aresztowano 
50 osób.

KIEPURA WYGWIZDANY W PRADZE
ZA ŚPIEWANIE PO NIEMIECKU.

PRAGA. W czasie koncertu  K ie­
pury w  sali „Lucerna” doszło do 
wielkiego skandalu  w momencie, gdy 
znakom ity tenor, po odśpiew aniu sze­
regu  pieśni w  językach polskim i 
włoskim , zaczął śpiew ać po n iem iec­
ku  arję z film u dźwiękowego „Pieśń 
Nocy”. W śród publiczności rozległy 
się  krzyki: „Pfujl Tu się nie śpiewa 
po niem iecku! Niech się pan wstydzi!” 
K iepura przerwał koncert i dopiero po 
dłuższej przerwie rozpoczął śpiew ać 
na nowo.

Podobne dem onstracje m iały rów ­
nież na ulicy po koneercie.

GANDHI BĘDZIE GŁODOWAŁ 
NA WOLNOŚCI.

POONA. Gandhi został zwolniony 
z więzienia, zawieszając na m iesiąc 
kam panję biernego oporu.

Gandhi zwrócił się z w ezw aniem  
do rządu, dom agając się zwolnienia 
wszystkich więźniów politycznych o- 
raz odwołania specjalnych zarządzeń, 
m ających na celu zwalczanie biernego 
oporu.

Gandhi został wypuszczony z w ię­
zienia bez jakichkolw iek zastrzeżeń. 
W ładze angielskie nie chcą dopuścić, 
aby M ahatma zm arł w więzieniu.

Jednocześnie z Gandhim  rozpoczę­
ła głodówkę najnow saa jego adeptka, 
M argareta Spigel z Madrasu.

Sekretarz generalny Kongresu



Str. 2. . S Ł O W O ' Nr 107

w szechh indusk iego , D a L au  Tram , 
został aresztow any, ponieważ p row a­
dził akcję za w znow ien iem  kam panji  
n ieposłuszeństw a cyw ilnego z chw ilą 
rozpoczęcia g łodówki przez Gandhiego. 
G andhi po w ypuszczeniu  go z w ięzie­
n ia  udał się do jednego ze swoich 
przyjaciół, gdzie zamierza spędzić trzy 
tygodn iow y  okres głodówki.

S E N SA C Y JN A  POM Y ŁK A .
LONDYN. W  ko łach  n au k o w y ch  

w zbudza  duże za in teresow anie  rew ela ­
cy jna  w iadom ość „Sunday  C hron ic ie”, 
w e d łu g  której, w sk u tek  om yłk i w  o- 
bliczeniach geograficznych, ekspedycja  
an g ie lsk a  nie dokonała  prze lo tu  nad  
w ierzchołk iem  M ount Everes t ,  a tylko 
n ad  niższą o 400 m . od M ount Evere- 
s tu  i oddaloną od niego o 18 km. górą  
M akalu. W edług  innej hypotezy, k tó rą  
popiera pu łkow nik  K enneth  Mason, 
profesor geografji na  un iw ersy tec ie  
oxfordzkim, lotnicy przelecieli copraw 
d a  nad  „dachem  ś w ia ta ”, lecz zdjęcia 
z ekspedycji nie p rzeds taw ia ją  Mount 
E veres tu ,  a tylko Makalu.

A U ST R JA  ZRYWA Z H ITLEROW SKIEM I 
NIEMCAMI

W IEDEŃ. Prasa  chrześcijańsko spo­
łeczna uważa, że zjazd w Salzburgu  
s tanow i n iety lko p u n k t  zw rotny  w 
h is torj i  s tronn ic tw a, ale rów nież w 
h istorji Austrji.

Po raz pierw szy w yrzekła się Au- 
s trja  publicznie A nsch lussu  i p rokla­
m ow ała  jako  swój cel u trzy m an ie  s a ­
m odzielności i n iezawisłości Austrji,  
w yraża jąe  ostrzeżenie przeciwko cen ­
tralizm ow i i zachłanności berlińskiej.

D em onstracje  h it le row ców  w róż­
nych  prow incjach A ustrj i  zostały  s t łu  
mione.

Rząd obecny posiada w rękach  
sw ych  dostateczne siły polityczne i 
wojskowe, aby s t łu m ić  wszelkie próby 
w yw ołania  zamieszek. Rząd zamierza 
w ydać  dalsze ostre zarządzenia prze­
c iw ko agitacji  hitlerowskiej.

AGITACJA PRECIW NIEM IECKA 
NA LITW IE.

KOWNO. Zasujpoa posła n iem iec­
k iego  w Kownie, zgłosił n a  ręce m i ­
n is t ra  sp raw  zagran icznych  Zauniusa, 
p ro tes t  w spraw ie  szerzącej się propa­
g an d y  antyniem ieckie j  na L itw ie. Mia- 
nowicie na  n iek tó rych  sklepaoh, res ta  
u racjach  i lokalach zabaw ow ych  w y ­
wieszone zostały napisy: „N iemcom  
w stęp  w zbron iony”, w  n iek tó rych  zaś 
k in a c h  doszło do ostrych  w ystąp ień  
ludności w czasie w y św ie t lan ia  filmów 
n iem ieck ich ,  a ek rar  y obrzucano śm ie 
c iam i i  wznosząc okrzyki: „precz z 
H it le re m ”, w yrzucić  N iem ców  z g r a ­
n ic  p a ń s tw a ”.

Dźwiękowe „GRAND-KINO
Dziś i dni następn ych  — Dawno oczek iw ane arcydzieło, p rzyjęte  en luzjas  

^tycznie j>rzez^ prasę publiczność ca łego  świata p.t.i p u D i ic z n o s c  c a ie g o  ś w ia t a  p .t
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Cortez ?rkaaza Irena Onnne.W  roi. g łównych: Dawno n ie-  
—  widziany ulubieniec kobiet

Min. spraw zagran icznych  obiecał 
napisy  usunąć  i ludność  uspokoić.

S T R A S Z L IW E  T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I 
W M EK SYK U .

MEKSYK. Katastrofalne trzęsienie 
ziemi nawiedziło  zachodnie wybrzeże 
m eksykańsk ie .

Z powodu zniszczenia wszelk ich  
środków kom unikacy jnych ,  szczegółów 
o rozmiarach ka tas tro fy  dotychczas 
brak.

W iadom o tylko, że wiele m ias t  
zostało ca łkow icie  zburzonych, a naj­
bardziej uc ierp ia ły  podobno wielkie 
m ias ta  Mazatian, Manzanillo, i Aca- 
culpo, gdzie m iało  zg inąć k i lk ase t  lu ­
dzi.

K P T ,  SKARŻYŃSKI LECI DO RIO.
RIO D E JANEIRO. Po dokładhem  

przejrzeniu  sam olotu , k tó ry  dokonał 
t ak  d ługiego lotu bez lądow ania , kpt. 
S karżyńsk i w ysta r tow ał wczoraj rano 
w Maceio w k ie ru n k u  Rio de Janeiro . 
B ohaterski lo tn ik  pragn ie  odwiedzić 
kolonję polską w Rio de Jan e iro  i 
K ury tybie

D E P E S Z A  P R E Z Y D E N T A  LEBR UN A
DO P R E Z Y D E N T A  MOŚCICKIEGO.
WARSZAW A. P a n  P rezyden t 

o trzym ał od Prezyden ta  F rancji,  Le- 
b runa , nas tępu jącą  depeszę:

J e s t  m i n iezm iernie  m iło przesłać 
W aszej Ekscelencji z okazji Jego  pow ­
tórnego  obioru na  P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej Polskiej najszczersze g r a tu ­
lacje i życzenia pom yślnego  w ype ł­
n ien ia  now ego m a n d a tu .

(—) A lbert Lebrun.

REWIZJA U P A P E N A  Z  POLECENIA 
GOERINGA.

W IEDEŃ. W czasie poby tu  wi- 
cekanclera  von P apena  w  Rzymie 
przeprowadzono w m ieszkan iu  jego w 
Berlinie rew izję  dom ow ą celem  u s u ­
n ięcia  licznych dokum entów , obciąża­
jących  reżim  Hitlera.

Von, Papen  zasypyw any  je s t  od 
d łuższego czasu l is tam i osób z różnych 
sfer, k tó re  zaw ierają  oskarżen ia"  w 
zw iązku  z akcją  te ro rys tycznaą  rządu 
Hitlera .

R ewizja u w icekanclerza  R apena 
m ia ła  być przeprowadzona z polecenia 
Goeringa.

Popierajmy LOPP.

K R O N I K A .
K A L E N O A fSZYK

Czwartek 11 maja. Namerta b.w.
Wschód słońca; o g, 4.3 ZaeisóSl 19.18

I ' i o c f f * ©  d y i t i r y  a p t e k .
W  nocy z środy na czwartek: I Aleia,  

W ieluńska.
W  nocy z czw aitku  na piątek: Nowy  

Rynek, Aleja W olności

P ie lg rz y m k a  z P o z n a n ia .
Wczoraj w godzinach popołudniow ych 
pociągiem  z Poznania przybyła  piel­
g rz y m k a  n a  Ja s n ą  Górę złożona z 
1100 osób, k tó rą  prowadzi k ilku  
księży.

P obyt p ie lgrzym ki na  Ja sn e j  Górze 
potrwa trzy  dni.

R ob oty  p u b liczn e rozpoczną
Sią 1 czerw ca. D yrekcja  naczelna 
F u n d u szu  P racy  z w r ó c i ł a  się do 
w szystk ich  wojewodów z żądaniem  
przedstaw ienia  p lanow anych  robót pu ­
b licznych w poszczególnych okręgach. 
M aterjały  m ia ły  być n ades łane  do 10 
bm. Po rozpatrzeniu  ich, co potrw a 
od dwóch do trzech tygodni,  F u n d u sz  
Pracy  w yda dyspozycję rozpoczęcia w 
najw ażnie jszych  ośrodkach na  wielką 
skalę  zorganizowanych robót pub licz­
nych. Pod koniec tedy  m iesiąca  winno 
n as tąp ić  oddaw na oczekiw ane odprę­
żenie na ry n k u  pracy.

O d zn aczen ie  d r a  W rześnio  
W Skiego. Obradujący w Sosnowcu, 
i  okazji 25-lecia, jub ileuszow y  zjazd 
Tow. L ekarsk iego  Zagłębia D ąbrow ­
skiego, d-rowi W rześn iow sk iem u  n a ­
dał godność członka honorow ego To­
w arzystw a.

U tw orzen ie Związku praco­
w ników  notaria tu  I h ip o tek i.
W lokalu  miejscowego w ydz ia łu  h i­
potecznego odbyło się w ub. niedzielę 
zebranie  organizacyjne Zw iązku  p ra ­
cow ników  no ta r ja tu  i h ipo tek i,  przy 
udziale pracow ników  w s z y s t k i c h  
m iejscow ych kaneełaryj no tarja lnych  
i h ipotecznych, oraz z Kłobucka.

Zebranie zagaił p. A dam  P lebanek , 
w yjaśn ia jąc  konieczność z a ł o ż e n i a  
zw iązku, k tórego  celem jes t ,  zgodnie 
ze s ta tu tem ,  w spólna obrona praw  
społecznych i ekonom icznych , oraz 
in teresów  zawodowych, 'sam oksz ta łce ­
nie ogólne i zawodowe, tudzież s am o ­
pomoc m oralna  i m ater ja lna .  W s k a ­
zów ek w ty m  k ie ru n k u  udzielił  ze­

b ranym  przybyły z Sosnowca p. Her- 
tes , zastępca pisarza hipotecznego. Z 
kolei przystąp iono  do w yboru za rzą­
du, do którego  weszli pp.: A dam  P le ­
banek— prezes, W ik tor Janczykow sk i 
— skarbn ik  i Czesław Skow ronek — 
sekretarz .

B aczność w ła śc ic ie le  dzia­
łek ! W łaściciele  działek, którzy ob­
jęli pó lka  przy ulicy Ciemnej (obok 
szpitala  dla zakaźnych) w inni s taw ić  
się wszyscy w niedzielę, 14 b. m., o 
godz. 10 ej rano  w lokalu ZZZ. celem 
o trzym ania  w skazów ek prak tycznych, 
n iezbędnych  do dalszego prow adzenia 
działek.

Gdy robotnicy walczą o 
głodowe zarobki...

A nem iczne w zm iank i p racy  m ie j ­
scowej obwieściły społeczeństw u, źe 
zatw ierdzony został nowy c e n n i k  
m ięsa wołowego, cielęciny i baran iny  
k tó ry  u leg ł zwyżce o 10 gr. na  kilo. 
Podw yżka  obowiązuje od dziś.

Jednocześn ie  w częstochow skich 
fabrykach  ju tow ych  t rw a  s tra jk ,  jako 
p ro tes t  p rzeciw ko obniżce zarobków o 
10 do 15 proc. Pozostałe  fabryki zre­
dukow ały  poważnie ilość dni robo­
czych w tygodniu .

Ciekawe orzeczeni®  Sądu  
N ajw yższego  w sp raw ie  e k s ­
m isji P ew ien  w łaściciel dom u w ys­
tąp ił przeciw lokatorow i o eksm is ję  z 
pow odu za legania z op ła tą  komornego 
za 5 kw arta łów . Sądy grodzki i ape­
lacy jny  orzekły eksm isję .

Lokator założył sk a rg ę  kasacy jną ,  
pow ołując się n a  to, iż dozorca dom u 
przychodził do n iego i oświadczył m u, 
aby lokator przyszedł do gospodarza 
i w  jego  m ieszkaniu  zapłacił  kom or­
ne. Sąd Najwyższy s tan ą ł  na  s tan o ­
w isku, że kom orne  w inno być zap ła ­
cone w m ieszkan iu  lokatora, jeśli nie 
było przeciw nej um owy.

Skoro w danym  w y p ad k u  nie było 
um ow y, n a  podstaw ie której lokator 
w inien  był zapłacić kom orne  w m ie­
szkaniu  właścic iela  dom u, prze to  żą­
danie dozorcy, aby lokato r przyszedł 
do gospodarza było n iesłuszne i Sąd 
Najwyższy sk arg ę  kasacy jną  lokatora 
uwzględnił.

Kino-Teatr „JITiAMTIC*
Dziś i dni następnych

u c h o d ź c y  ssr r .rę s .•
W  rolach głównych:

Danuta A rciszew ska , Z Staniew icz  
i inni.

fckS/rr.“Ł‘ f i t  i fat a ebon
PASAŻEROWIE NA GAPĘ

O DBIORNIK I R A D JO W E ,
B A T E R J E  C EN TR A ,

A KU M U LA TO R Y
i C Z Ę Ś C I  R A D JO W E

ZAK ŁA D Y  R A D J O T E C H N IC Z N E

„ S T R T O R “  s p . z o. o
I I -g a  A L E J A  Nr. 39-

56i Przedruk w zbroniony
Stanis ław  Andrzej S teem an.

Tucnniczr r m i i
P o w i e ś ć  b e lg i j s k a .

P R Z E K Ł A D  A U TO R Y Z O W A N Y .

Skrzywił się i przeczyta ł kolejno 
parę tytułów: Suges t ja  h ipnotyczna. 
H ipnotyzm  eskperym en ta lny  — Som- 
n abu lizm  podświadomy...

Dobrał się do innej półki, tu o d ­
k ry ł  dzieła M antegarra  i Lombrosa, 
F reu d a  i większość dzieł doktora Lo- 
carda:

— Ho, ho — szepnął. Nie byle co... 
Zbliżył się do biurka, za jm ującego

dużą część pokoju. Pod  przycisk iem  
leżała k a r tka ,  na k tórej nakreślono 
w ielk im , n ie s ta ran n y m  cha rak terem  
p ism a zdanie A lfonsa Bertillona: W i­
dzi się ty lko to, n a  co się patrzy, a 
pa trzy  się ty lko  n a  to, o czem się 
m yśli.

Malaise usiad ł znow u w fotelu. — 
Był zdezorjentowany...

W tej chw ili w szedł H annibal Hay- 
mabel...

Był to człowiek średniego wzrostu
0 nieogolonej, bladej tw arzy  i rzad­
k ich  włosach. In teresu jąca ,  chociaż 
n iezb y t  ch a rak te ry s ty czn a  fizjogno- 
mja.

— W ym arzona powierzchowność
1 wzrost do zm iany osobowości — po­
m yśla ł  Malaise.

H aym abel ubrany  był w czarny 
szlafrok, p rzew iązany w pasie.

— Dzień dobry — pow iedzia ł  Ma­
laise, nie w stając . — A więc przybie­
ra  pan  czasem  postać ludzką?  M yśla­
łem , że jest pan os ta tn iem  wcie len iem  
w ęża morskiego...  — Ton jego s tw ar 
dniał: — Panie  H ann iba lu  Haymabel, 
chc ia łbym  rozm ów ić się z panem...

— ... i nie zniesie pan  odm ow y — 
dokończył gospodarz.

Mówił łagodnie. S ta ł  m iędzy  drzwia 
m i a b iurkiem , z rękam i w sun ię tem i 
g łęboko w kieszenie.

—  Zdziwi się pan, gdy  panu  p o ­
w iem  — rzekł Maiaise — że policja po­
szuku je  pana od szeregu  m iesięcy.

Hannibal H aym abel notrząsnął gło­
wą.

— I je s t  to tem  dziwniejsze, że ja 
się w cale nie u k ry w am .

Malaise przygryzł wargi. Nie znie­
sie, żeby ten  człowiek śm iał się z n ie­
go-

—  B yłbym  panu wdzięczny za po 
kazanie  dowodów o s o b is ty c h /

Gospodarz u śm iech n ą ł  się.
— M ógłbym przysiąc, że są w tym  

pokoju, ale m ogę powiedzieć gdzie.
— Chcę je zoo&czyć — rzekł in ­

spektor.
— Później poszukam. Proszę zg ło ­

s ić  się za tydzień, N apewno je  od ­
najdę.

Malaise poczuł, że o garn ia  go drże­
nie.

— Chcę je  zobaczyć n a ty ch m ias t

nalegał już  zirytowany.
H anniba l H aym abel p rzyciągnął 

fotel i usiadł.
—• Myślę — oświadczył, że będę 

m u s ia ł  panu  odmówić,..
W  zachow aniu  jego daw ało się 

w yczuw ać coś w rodzaju obraźliwej 
pokory.

In sp ek to r  skoczył n a  nogi.
— Niech m nie pan  nie doprow a­

dza do ostateczności, bo będę musiał 
p an a  kazać aresztować.

— Za j a k i e , p r z e s tę p s tw o ? — za­
p y ta ł  tam ten ,  n aw e t  nie drgnąw szy.

Ta odpowiedź podziała ła  na  Ma- 
la ise‘a jak z im ny tusz. U siad ł z p o ­
w rotem

— Gra pana j e s t  niebezpieczna — 
powiedział. — Spry tn ie js i  od pana u .  
k ręcili  sobie kark , baw iąc się w ob­
rońców pokrzywdzonych...

— Bo tem  się pan zajm uje, p ra w ­
da?

— Obrońca pokrzywdzonych? — 
m ru k n ą ł  Haymabel. — Przepraszam  
pana , ale nie je s tem  obznajm iony z 
tem i wysoce uszczypliw em i te rm in a ­
mi.

Skrzyżow ał na p iers iach  ręce i do­
dał powoli;

- -  Mógłbym pana  nabujać , in sp e ­
k to rze  Malaise, żeby użyć podobnego 
w yrażenia . Ale je s t  pan  w yjątkow o 
sym patyczny  i nie chce nadużyw ać 
sy tuac ji .  Moja sk rom na  osoba in t ry ­
gu je  pana?... A więc, niech się pan  
dowie, że jes tem  poprostu am atorem

tajemniczości. Uwielbiam  rozw iązyw a­
nie wszelkich zagadek...

—  Dopraw dy?
Malaise po p a trzy ł  przeciąg le  na 

dziw ną osobistość,
— Przekonam  się, czy m ów i pan 

praw dę — rzek ł — i czy pana re p u ta ­
cja, proszę m i w ybaczyć, nie jest 
przesadzona. W y s taw ie  pan a  n a  próbę.

W su n ą ł  się g łębiej w fotel i w y­
c iągnął nogi:

— Proszę posłuchać uw ażnie  h i­
storji, k tó rą  p anu  opowiem. W ypadek  
jedyny  w k ron ikach  zbrodni... Jeżeli 
u d a  się panu  w ykryć  winow ajcę, albo 
jeżeli uda  się naprow adzić  m n ie  cho­
ciażby na  ślad, będzie pan, będzie 
pan... poprostu  w cie lonym  djabłem!

ROZDZIAŁ XXV I.
— C zternas tego  październ ika  — 

zaczął inspek to r — m iasteczko  Noir- 
h a t  było te renem  dziwnego w ydarze­
nia. N a szynach kolejow ych znalezio­
no m anek in .  Słyszy pan? m anek in  — 
poraniony i poszarpany...  J a k  to  sobie 
w ytłum aczyć?

— Przypuszczam  — odpowiedział 
Hannibal H aym abei— że g łow a tego 
m anek ina  była z wosku.

—  Tak. A dalej?
— Przypuszczam  również — ciąg 

nęła zagadkow a f ig u ra  — że była m o ­
delow ana w ed ług  żywego człowieka?... 
Tylko  to m ogłoby n a su n ą ć  logiczne 
w ytłum aczen ie  zbrodni...

D. c. n.
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Z Uniwersytetu Powszech­
nego  Dziś, w czwartek, 11 b. m.,
0 godz. 18 tej odbędzie się wykład  
p. dyr. Dominika Zbierskiego p. t. 
„Przegląd polityki bieżącej”. W stęp  
wolny. Goście m ile widziani.

„H erbatka towarzyska”. Za-
arząa koła Rodziny W ojskowej w Częs­
tochowie urządza w dniu 13 b. m., 
w  salach kasyna Podoficerskiego  
27 p. p. „Herbatkę towarzyską”, o 
programie urozmaiconym. Bufet obfi­
cie zaopatrzony. Orkiestra 27 p. p. —  
Strój dowolny. B ilety  dla członków
1 zł,, dla osób prywatnych zł. 1.50.

Z teatru  kam eralnego. Dziś, 
w  środę „Pokój nr. 17 na III p.” z u- 
działem  całego zespołu teatru. — P o­
czątek o godz. 20.15. — Ceny nor­
m alne. Zniżki i abonam entważne. B ilety  
w cześniej do nabycia w księgarni W. 
Sw ięcki i ska i od godz. 19 w kasie  
teatru.

Przygotowania do premjery w y ­
twornej angielskiej komedji „Kobieta 
i szm aragd” dobiegają końca. Prem- 
jera w sobotę.

Jak Pocztowy Związek P.W. 
uczcił 3 Maja. Staraniem P oczto­
w ego Związku P. W i W. P. Oddział 
Częstochowa w dniu 7 bm. odbył się 
w  gm achu poczty wieczór ku uczcze­
n iu  K onstytucji 3-go Maja połączony 
z koncertem wokalno-m uzycznym . Po 
w stępnem  słow ie chór P. W. i W, P. 
pod batutą p. Mielczarka odśpiewał 
Gaudę Mater Polonja. Następnie p. 
prof. S łow ikow ski wypowiedział pełen  
głębokiej treści odczyt o Konstytucji 
3-go Maja. Po odczycie nastąpiła część  
koncertowa: chór odśpiewał szereg  
pięknych utworów. Nadto p. M. Cho- 
rzeiski — skrzypek — solista odegrał 
z w ielk im  talentem: czardasza Mon- 
ti'ego, obertasa W ieniawskiego, Sou­
venir Drdla i Poem  Pibicha. Akompan 
jowftł p. Józef Mielczarek. Nadto p. 
J. M ielczarek odśpiew ał solo przy 
w łasnym  akompanjamencie z wielkim  
w yczuciem  znaną arję Stefana (z ku ­
rantem ) ze strasznego dw om  — Mo­
niuszki, serenadę Tostiego i romans 
B enza. Koncert zakończono popisem  
chóru.

Zarząd Związku P. W. i W. P. ni- 
niejszem  składa serdeczne podzięko­
w anie p. prof. Słow ikow skiem u a tak 
że kier. cbóru p. J. Mielczarkowi i p. M. 
Chorzelskiem u za ich łaskaw y w spół­
udział w pow yższym  wieczorze.

Koszty utrzymania w Częs­
tochowie. .Komisja statystyczna  
przy Inspektoracie Pracy na posiedze­
niu onegdaj określiła koszt dzienny 
utrzym ania 4 osobowej rodziDy pra­
cowniczej na zł. 4.20, ustalając w ten  
sposów wzrost kosztów utrzymania o 
1.45 proc. w ciągu m iesiąca kw ietnia  
w  porównaniu z marcem.

2 lata wlezienia za kradzież 
W pociągu. Na wokandzie sądu o- 
kręgow ego pod przewodnictwem  sę ­
dziego Terpiłowskiego rozpatrywana 
była sprawa, kilkokrotnie karanego 
już za podobne przestępstwa, B olesła­
w a Drzazgi, oskarżonego o to, że w 
pociągu na szlaku W arszawa— C zęsto­
chowa w nocy z 23 na 24 listopada 
ub, r. skradł jadącem u w jednym z 
przedziałów, kupcowi z Katowic, Ja­
nowi Tom aszkiewiczowi 980 zł. gotów  
ką oraz w eksli na sum ę 5 tys. zł. i 
um ow ę na 4 tys. zł.

W kilkanaście dni później, 10 grud 
nia, na dworcu w Trzebini, poszkodo­
wany kupiec poznał złodzieja, którego 
zatrzym ała policja.

Przy rewizji aresztowany legitym o  
w ał się dokum entam i na nazwisko 
Zygmunta Zelmana, zmarłego przed 
kilku  laty, a następnie kiedy oszustwo 
wyszło na jaw, podał się za Stanisła­
wa M ichaiskiego.

Policja nie dała wiary wykrętnym  
tłom aezeniom  złodzieja i po przepro­
wadzeniu wyw iadów  ustaliła, że aresz 
tow any usiłow ał wprowadzić w błąd 
władzę, tając sw oje w łaściw e nazwis­
ko: Bolesław Drzazga.

Na rozprawie sądowej po w ysłu ­
chaniu przemówień pprok. Chawłow- 
sk iego  i adw. Zyiberberga z W arsza­
w y, sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Drzazgę na 2 lata więzienia.

„T am ten” Zapolskiej w tea  
trze robotniczym. W ystawiona 
przez teatr robotniczy przy Z. Z. Z. 
sztuka Zapolskiej „Tamten” na żąda­
c ie  publiczności zostanie powtórzona 
dwukrotnie: w  sobotę 13 i w  niedzielę

Na froncie walki o głodowe zarobki robotników
ciągle jeszcze bez zmian.

(A leja 19) — w celu om ówienia spraw  
ważnych.

Strajk w m iejscowych fabrykach 
jutowych: „Stradom”, „W arta” i „Goa 
szy n ” trwa nadal. Od poniedziałku ro 
botnicy nie opuszczają fabryk.

Termin wypowiedzenia um owy, po 
upływ ie którego przem ysłowcy chcą 
obniżyć płace robotników o 10— 15 
proc. — wygasa 13 bm.

Wczoraj odbyła się  w  związku z 
tem  — jak już donosiliśm y — konfe­
rencja w M inisterstwie Pracy i Opieki 
Społecznej z udziałem  przedstawicieli 
obu stron. Konferencji przewodniczył 
głów ny inspektor pracy p. Klott.

Przedstawiciele przem ysłowców zło 
żyli na w stępie oświadczenie, uzależ 
niając rozpoczęcie pertraktacyj od o d ­
wołania przez przedstawicieli zw :ąz- 
ków zawodowych okupowania fabryk.

W odpowiedzi na to przedstawi­
ciele robotników oświadczyli, że strajk 
w ybuchł sam orzutnie, wśród robotni­
ków bowiem panuje niesłychane wzbu

rżenie z powodu tego, iż przem ysłow­
cy w ciągu dwóch blisko tygodni nie 
załatw ili w ynikłego w tych fabrykach  
zatargu.

Po dalszych w yjaśnieniach obu 
stron oraz przewodniczącego, insp. 
Klotta, przem ysłowcy przedstawili sw e  
żądania obniżki płac o 10— 15 proc.

Przedstaw iciele zjyiązków zawodo­
w ych sprzeciw ili się kategorycznie ja 
kiejkolw iek obniżce płac, podkreślając, 
że płace robotnicze w przem yśle juto 
w ym , który pracuje prawie w yłącznie  
na rynek wewnętrzny, są prawie naj­
niższe ze w szystkich  działów przemys 
łu  włókienniczego. Przem ysłow cy nie 
zm ienili sw ego stanowiska, obstając 
przy żądaniu obniżki płac oraz żądając 
odwołania okupowania fabryk.

W skutek tego n ieustępliw ego s ta ­
nowiska konferencja nie dała dotąd 
żadnego wyniku i odroczona została 
do dnia dzisiejszego do godz 11 rano.

Niema strajku głodowego, a ludzie 
mdleją z wyczerpania.

Ponurą ilustracją warunków, w ja ­
kich żyje klasa robotnicza, w yczerpa­
na głodem  wobec nędznych zarobków, 
stanow i kilkanaście wypadków omdle 
nia z głodu i wyczerpania fizycznego

Smutna i radosna statystyka.
Dużo  umiera,  w ię c e j  jednak rodzi s ię .

Ilość zgonów w ub, m iesiącu (kwie  
cień) w ynosiła  126 osób, co stanowi 
1 promil, ogólnej ilości m ieszkańców  
Częstochowy. Chrseścjan zmarło 104 
(83 proc.), żydów 22 (17 proc.) Przy­
czyną śm ierci były przeważnie choro­
by serca (21 zgonów), uwiąd starczy  
(21), gruźlica (20), zapalenie płuc (16). 
Na ogólną liczbę zgonów w m iesiącu  
ub. przypada na mężczyzn 70 i na 
kobiety 56 osób (procentowo: 55 i 
45 proc.)

Statystyka urodzin zam yka się  cy-

14 b. m,, o godz. 19-tej, w  sali przy 
przy ul. Katedralnej 10.

B ilety w cenie od 30 do 49 gr. do 
nabycia w sekretarjacie ZZZ., a w dni 
przedstawień od godz. 17 przy kasie.

Całkowity dochód z przedstawień  
przeznaczony na ośw iatę robotniczą.

Zebranie protestacyjne w 
sali Straży Ogniowej W związku  
z zapowiedzianem przez bandy h itle ­
rowskie paleniem  na stosach dzieł 
autorów — żydów, którym i dotych­
czas N iem cy szczyciły  się oraz na 
znak protestu przeciwko barbarzyń­
skim  metodom rozbestwionej hydry 
krzyżackiej, dziś o godz. 20 staraniem  
kom itetu żydow skiego dla walki z 
prześladowaniami Żydów w N iem ­
czech odbędzie się w sali Straży Og­
niowej zgromadzenie protestacyjne, 
na którem przem awiać będą: dr. Z, 
Batawia, m ec. M. Konarski, dr. Hirsz- 
berg i prof. J. Sack.

Wypadek przy pracy w hu­
cie „Zacisze". W czasie pracy w  
hucie szkła „Zacisze" robotnik 18-letni 
Zygmunt Scibola (ul. P iastow ska 157) 
uległ n ieszczęśliw em u wypadkowi.

Scibola w czasie przenoszenia d u ­
żej i ciężkiej płyty szklanej, potknął 
się i płyta w yleciała mu z rąk, m iaż­
dżąc dwa palce lewej ręki.

W ezwany lekarz pogotowia udzie- 
lił pierwszej pomocy ofierze wypadku, 
a następnie przewiózł Scibolę na ku ­
rację do szpitala Panny Marji.

Pożar na wsi. Wczoraj, wa w si 
Zóraw, gm, Złoty Potok, w zagrodzie, 
należącej do Jana Próbana, w ybuchł 
pożar, który mimo natychm iastowej 
akcji, zniszczył całkowicie s t o d o ł ę  
wraz z oborą. Straty dochodzą do 1 
tysiąca złotych. Przyczyna pożaru na 
razie nieustalona.

Z przedstaw ienia w szkole 
Nr. 22 na Zawodziu. Z inicjaty­
w y kierownictwa szkoły 22 w Parku 
Narutowicza, przy wydatnej pomocy  
p.p. Galewskiej, Polowej i Bendkowej 
odbyło się przedstawienie w w yko­
naniu uczenie i u c z d j ó w  s z k o ł y .

Całość składała się z szeregu efek­
townych obrazów, urozmaiconych do­
brze wykonanemi w m alowniczych  
kostjumach tańcami.

LOSY
do I kl. 27 loterii

d o  n ab yc ia  
w  K A N T O R Z E  WYMIANY* 

i LOTE RJ I

J. WEKSLER
6.

N a j w i ę k s z a  w y g r a n a

2*000*000 złotych
69.0G0 wygranych 

na o g ó ln ą  sum ą

24*800.000 zt.

i u e
M

n
74

C E N A :
72  _____ 7 i

10 z! 20  zł. 40 zł.

.już w pierwszych dwu dniach strajku. 
Pogotow ie ratunkowe w zyw ane jest 
często do strajkujących. Zaznaczyć na 
leży, że strajk w fabrykach jutowych nie 
przybrał jeszcze form ostrej głodów ki.

frą 295 nowonarodzonych obywateli’ 
264 katolików, 2 ew angielików , 29 
żydów), dzięki którym naturalny przy 
rost ludności w mcu kw ietniu wzrósł 
o 2 4 promil. W tej liczbie nowonaro­
dzonych częstochow ian tylko siedm io­
ro zrodzonych zostało z nieprawego  
łoża.

Związków m ałżeńskich zawarto w  
kw ietniu  98 w tem  k atolick ich  88, 
żydowskich 10. W tej liczbie na ś lu ­
bnym kobiercu stanęło tylko 9 wdów  
— reszta 100-proeentowe panny.

W
t u t

C ijts jo ie  „ S ło w o  Częstochowskie•„
Ogłoszenie.

N. E. 149-33.
K om orn ik  II rew . Sądu  G rodzk iego  w 

C z ę s to ch o w ie  JÓ Z E F  SOLARCZYK, zant. 
w  C zęs tochow ie ,  p rz y  ul. Gen. D ą b ro w ­
skiego Nr. 12, og łasza ,  że  w  dniu  12 m a ja  
1933 roku  od godz. 10-ej z r a n a  w  C zęs to ­
chow ie ,  p r z y  ulicy A le ja  Nr. 27, o d b ę ­
dzie  się sp rz e d a ż  p r z e z  licy tac ję  ru ch o ­
m ośc i na leżących  do F irm y  „ODEON" 
w łaśc .  W ła d y s ła w  K rzem ińsk i i A n ton i 
K rzem ińsk i,  m ianow icie :  k r z e s e ł  t r em a ,  
stolika, kanapk i 10 to te li 8 ta b o re tó w ,  
szafki i kon tua ru ,  o cen ionych  na  zł. 975.00. 

D nia  2 m a ja  1933 roku.
K om orn ik  S ą d o w y  J Solarczyk.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
krakowiak odtańczony z werwą przez 
4 pary dzieci z II oddziału.

Pom ysłow y obrazek sceniczny „z 
krainy baśni” stanow ił zakończenie 
przedstawienia, a zaznaczyć trzeba, że 
wypadł on bardzo dobrze, jakkolwiek  
wykonaw cy rekrutowali się  przeważ­
nie z m łodszych wychowanków szkoły.

Ogólną uw agę ściągała na sieb ie  
grą ucz. Sejfredówna w roli krasno­
ludka „Szmieszka", oddanej z n iezw y  
kłą subtelnością. Pozostałe w ykonaw ­
czynie czy to ucz.M ichalikówna, jako 
„Zła aola, czy też Rumiankówna, Py- 
dzikówna, Nowakówna, Dyińska, Bus- 
sówna i ucz. Satory, W ieczorek i Py- 
dzik zasłużyli całkow icie na rzęsiste  
brawa, jakiem i darzyła ich licznie  
zgromadzona na przedstawieniu pu­
bliczność.

Nie miaf za co pochować syna 
wiec chciał popełnić sam obój­
stwo. Wczoraj o godz. 16,45 pod 
pociąg osobowy N» 222, zdążający z 
Katowic do Częstochowy, na stacji 
Bleszno rzucił się  w celu sam obój­
czym  36 letn i Stanisław  Stryczek zam. 
w  Błesznie przy ul. Jasnej 14.

Dzięki przytomności m aszynisty  
Franciszka Organa pociąg zatrzymał 
się  i Stryczek nie odniósł żadnych o- 
brażeń. - '

Jak się później okazało, powodem  
rozpaczliwego kroku był brak p ien ię­
dzy na pochowanie zm arłego 14 le t ­
niego syna.

Ofiary gry w trzy karty. Mar­
ch; nia k Antoni (w. Dąbrówka W ilko- 
w iecka, gm, Opatów) i Kołodziej W ła 
dysław  (w. Łobodno, gm. Miedźno), 
zam eldowali, że na Nowym  Rynku  
przystąpili i ó  gry w trzy karty i 
w skutek oszukańczej gry wyłudzono  
od nich, 30 złotych.

Odczyt posła  Madeyskiego.
W sobotę, 13 b. m„ o godz. 20 w sali 
Rady Miejskiej poseł Madeyski w y g ­
łosi referat o Funduszu Pracy. —  
W stęp bezpłatny.

Zebranie Zw. Pracy Ob, Ko» 
b ie t Zarząd Zw. Pracy Od. Kobiet 
uprzejmie prosi członkinie o przyby­
cie na zebranie dziś w czwartek dn. 
11 bm. o godz. 19 do lokalu Związku

Ol n l p i f i i f  l i i i  przez Radie!
W A R S Z A W A  11 m a j a '

11.40 Codz P rz e g lą d  P ra s y  Polsk ie j  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W o jsk .  S t.  M eteor,  d la 
kom un, lo tn iczej.  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P ro g r a m  na dz. bież. 12.10 P ły ty  g r a m o l  
12.30 Kom. P. I. M. 12.35 X X V I-ty  konce r t  
sz k o ln y  z Filh. W a rsz .  15.10 Kom. P ań s tw  
Inst.  Eksport .  15.15 Kom. gosp. 15.25 P ły ty  
g ram o fo n o w e  15.35 O dczy t p. t. „Kultura 
spokoju", wygł. p. W. P o m ian -P o m ia n o w -  
ska. 15.50 P ły ty  gra inof  „16 25 Francusk i.  
16 4o O d cz y t  (z cyklu  „U m iłow an ie  p r z y ­
ro d y  o jczyste j" )  p. t. „Sza ta  ro ś l in n a  a 
cz łow iek" ,  w yg łos i  dr. j Kołodziejczyk.
17.00 P ły ty  gram of. 17.40 Odczyt.  17.55 P rc  
: r a m  na dz ień  nas t.  18.00 M uzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.  19.£0 „Kom. ro in  Min. 
Roln, i Reform ro lnych" .  19 30 K w ad ran s  
l i te rack i — f ra g m e n t  z pow ieści I K rz y ­
w ick iej p.t. „ P ie rw sz a  k rew ".  19.45 P ras .  
D z ienn ik  Radj. 20.00 K o n ce r t  w ieczorny . 
„Miłość i w iosna"  w  wyk. ork. P. R. p o d  
dyr. St. Nawrota. 20 55 W iad. spo r t .  21.00 
D od  do  Pras. Dz. Radj.  21.30 Słuchów, 
z  K atowic . 22.15 Muzyka tan. ze  Lw owa. 
22 55 Kom. m e teo r .  Gł. W o jsk  St. M eteor  
d la  kom. lotn. i kom. polic. 23.00 M uzyka 
ta n e c z n a .

Z RADOMSKA.
Redakcja i Administracja:  

Radomsko, Częstochowska 9.
Redakcja czynna cały dzień. 

Redaktor przyjmuje od godz. 13 — 15.
Ostrożnie z bronią. Henryk 

LaDkamer, m ieszkaniec w si Dobryszy­
ce  w  czasie demonstrowania rewolwe 
Machmelowi Rosenbergowi, który 

m iał go kupić, w skutek nieostrożnego  
obchodzenia się z bronią spowodował 
wystrzał. Kula trafiła Rosenberga w  
brzuch, powodując ciężkie uszkodze­
nie ciała.

Rannego przewieziono na kurację 
do szpitala św . Aleksandra.

Bodo i Ney w „Kinemle1*.
W sobotę, 13 bm. w sali teatru  

„Kinema” w  doskonałej 3 aktowej 
sztuce Niewiarowicza „Ludzie na sprze 
daż” wystąpią tylko jeden raz gościn ­
nie znakom ity aktor teatru „Banda” 
Eugenjusz Bodo, tragiczka naszego e- 
kranu Nora Ney, doskonały reżyser 
Wiktor B iegański oraz znany aktor 
W ładysław  Grabowski.

Do ak t  Nr. Km. 562, 563, 564/33-
O bw ieszczenie.

K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w R a d o m ­
sku  re w .  I-go p rz y  ulicy  C z ęs tochow sk ie j  
p o d  Nr. 28, za m ie szk a ły  — n a  za sadz ie  ar t  
602 K.P.C. obw ieszcza ,  ż e  w  dniu  15 m a ja  
1933 r. o godz. 10-ej o d b ę d z ie  się l icy tac ja  
p u b l iczna  ruchom ośc i  n a leż ąc y ch  do Mie­
czys ław a  P e y s e  w  je j  lokalu w D w o rsz o -  
w icach  K. gm. B rz e ź n ic a ,  sk łada jących  
się  z ce g ły  o szacow anych  na łączną  sum ę 
1575 zło tych ,  k tó re  m ożna  oglądać w 
dniu  licytacji  w  m ie jscu  sp rze d aż y ,  w  
czas ie  w yże j  oznaczonym .

R adom sko  dnia  20 kw ie tn ia  1933 r.
K om orn ik  ŻyźneewsM.
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Z Ridnm ska (dalszy ciąg).
Ze z|@zdu delegatów  Zwią­

zku Młodzieży Ludowej W ub.
niedzielę w sali Rady Miejskiej odbyt 
się zjazd delegatów Zw. Mł. Lud.

Zabranie zagaił oraz powitał przy­
byłych gości prezes Związku, p. Ga- 
dziński, powołując na przewodniczące 
go p. Wadowskiego, na asesorów p. 
Jana Cytryńskiegc i p. Zofję Szydów- 
nę i na sekretarzy pp. Krokowicza i 
Lesiakowską.

Po odczytaniu porządku dziennego 
zabrał głos przedstawiciel zarządu gtó 
wnego w Warszawie, p. Borysławski, 
życząc związkowi dalszej owocnej pra 
cy i pomyślnego rozwoju. Następnie 
przemawiali w imieniu nauczycielstwa 
p. Kupezyński, Okręg. Zw. Straży Po­
żarnych — p. insp. D. Tomaszewski, 
OTO. i KR.—p. Kowalski, szkoły roln. 
w Dobryszycach—p. Bartkiewicz.

Sprawozdanie z działalności zarzą­
du złożył prezes Gadzióski, kasowe— 
p. Wadowski, komisji rewizyjnej —p. 
Kaczorowski oraz ogólne instruktor 
związku, p. Wawrzyńczyk.

Nad sprawozdaniami temi wywią­
zała s ę ożywiona dyskusja, w której 
udział brali po.: Szydówna z Soboszyc 
Krokowicz z Widawki, Trybulak z So 
boszyc, Robertówna ze Strzelc Małych, 
inż. Pasławski, Wadowski, Ciszewski 
z Soborzyc i Wolski z Kodręba.

Jak  wynika ze sprawozdań i dy­
skusji, działalność Związku Młodzie­
ży Ludowej jest niezwykle ożywiona 
na terenie powiatu radomszczańskie­
go i związek spełnia należycie swe 
zadanie, co jest bezsprzecznie zasługą 
prezesa Gadzińskiego i instruktora 
Wawrzyńczyka, którzy nie szczędzą 
starań i wysiłków w pracy dla dobra 
młodzieży i Państwa.

Ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutorjum, poczem delegat zarządu 
wojewódzkiego, p Gacki, wygłosił pię- 
kny referat pt. „Cel i [zadania m ło­
dzieży ludowej.*

Następnie zjazd uchwalił wysłanie 
depesz hołdowniczych do Pana Prezy­
denta Rzplitej, Marszałka Piłsudskie­
go i prezesa zarządu głównego, p. w i­
cemarszałka Sejmu Polakiewicza.

Z kolei przystąpiono do wyboru 7 
członków zarządu, do którego weszli 
pp.: Gadziński, Wadowski, B artk ie ­
wicz, Nowacki, Szydówna, Trybulak i 
Krokowicz. Do komisji rewizyjnej w y­
brano pp.: Marszała, Wolskiego, inż. 
Pasławskiego, Kopkę i Makowskiego. 
Po dokonaniu wyborów wpłynął na­
gły wniosek, by zjazd wysłał podzię­
kowanie p. staroście Woyciechowskie- 
mu za poparcie i pomoc, udzielone 
związkowi. Wniosek ten jednogłośnie 
został przyjęty.

Zjazd zakończono wzniesieniem o- 
krzyków na cześć Rzplitej, Pana Pre­
zydenta, Marsz. Piłsudskiego oraz od­
śpiewaniem „Brygady”.

:<*. l o r

NAIWNYCH NIE BRAK!
Niefortunna wyprawa

złote r*uno!°<hOWianlna *»°
Przed kilku miesiącami przybył do 

Częstochowy, z Włoch, niejaki p. S., 
który jeszcze przed wojną opuścił na­
sze miasto i wyjećhał zagranicę. Obe­
cnie po dłuższej nieobecności w ro- 
dzinnem mieście, odnalazłszy swoich 
dawnych znajomych i kolegów, rozta­
czał miłe obrazy swoich wieloletnich 
przeżyć w różnych krajach europej­
skich, zatrzymując się na ostatnim 
pobycie we Włoszech, w Medjolanie, 
gdzie p. S. posiadał pierwszorzędny 
hotel z pierwszorzędną służbą o arys- 
tokratycznem, rosyjskiem brzmieniu 
nazwisk. Pobyt w Medjolanie, dzięki 
ś w i e t n i e  prosperującym interesom, 
trwał dłuższy czas, a ponieważ — jak 
twierdzi p, S.— rozporządzał odpowie- 
dniemi środkami materjalnemi, po­
święcał się próbom wszelakiego ro­
dzaju nad pociągającą go zawsze s il­
nie dziedziną wynalazków i udosko­
naleń.

— Pracowałem bez wytchnienia,— 
opowiada p. S.—dnie i noce upływały 
mi na żmudnych badaniach i ekspe­
rymentach, aż wreszcie i^dało m i się 
wynaleźć płyn samopiorący, który raz 
na zawsze wykluczał konieczność u- 
ciążliwego dla naszych gospodyń go ­
towania bielizny.

Po tym skromnym, a posiadającym 
doniosłe znaczenie praktyczne wyna­
lazku—mówi dalej p. S.—pracowałem 
nadal i wysiłki moje ukoronowane 
zostały zbudowaniem przyrządu do 
wykrywania w ziemi istnienia wszel­
kiego rodzaju metali, a przedewszyst- 
kiem srebra i złota (!)

Pierwsze próby z nowym aparatem 
przeszły moje najśmielsze oczekiwa­
nia (?) Dziś, kiedy wróciłem do Czę­
stochowy, z przyrządu tego skorzystam 
i na terenie powiatu przeprowadzę od­
powiednie poszukiwania, mówiono mi 
bowiem, że cofające się wojska zabor­
cze ukryły znaczne ilości złota w ró ­
żnych miejscowościach.

Wyobraźnia p. K., .jednego z przy­
godnych słuchaczy p. S., rozpalona 
czarującą wizją zdobycia fortuny, pra­
cowała nad pomysłem dniem i nocą,

Kolarstwo.
CZĘSTOCHOWA. W dniu 7 b m. 

odbyło się otwarcie sezonu Częst. Tow. 
Cykl. i Mot. Nabożeństwo w kościółku 
im. Marji odprawił ks. prałat Ciesiel­
ski i wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie. Po nabożeństwie nastąpił 
wyjazd do Ostrów, gdzie po wspólnym 
obiedzie odbyło się rozdanie nagród 
za rok ubiegły. Nagrody wręczył p re ­
zes p. J . Krygier,

Za bieg otwarcia I nagrodę otrzy­
mał p. Rudlicki Piotr, II — p. Gurba- 
ła Jan, III — p. Gabarski Zbigniew.

Mistrzostwo klubu — I nagrodę 
zdobył p. Radwański Zdzisław, II — 
p. Dzierżyk Stefan i III — p. Rudlic­
ki Piotr.

Za turystykę (cykliści) — I nagro­
dę otrzymali pp. A*. Trynkiewicz, P. 
Rudlicki, J . Trynkiewicz, J. Stelmach, 
W. Majewski, S. Dąbrowski, T. Tom- 
żyński, S. Dzierżyk, Z. Gabarski, II na 
grodę p. S. Król i III — p. W. Ga­
wron.

Za turystykę (motocykliści)— I na 
grodę otrzymali np. Wegner Roman i 
J. Piątkiewicz, III — pp. J. Kuźnicki

ąż wreszcie p. K. umówił się z w vna-

m S k a n ^ T s  J p' ' “j ” 6 V o t L Z  „  m ieszkan iu  p .b .  Przedewszystkiem n
K. interesował ów tajemniczy pSySad'
służący do wydzierania z iem U ak  dro
gocennych tajemnic. Był to
?ł5XZy^ ą ilOŚCią izoło^ n y c h  drutów 
i drucików, połączonych w jeden za
konczony igłą magnetyczną. Pozatem
„przyrząd- posiadał kilka „tajemnL
czych zegarów o n iez ro zu m ia łe j/a
p. K. podziałce._ Zegarów tycb było 
szesć, a od każdego biegły druty do 
^uchaw ek. Szereg innych, niewiado­
mego znaczenia wtyczek, kontaktów 
ltp. urządzeń dopełniał budowy wcale 
nieskomplikowanego „przyrządu”, któ 
ry, jak  twierdził wynalazca, m ó g ł  
zwykłego nędzarza uczynić bogaczem 
Wystarczyło igłę magnetyczną wbić 
w ziemię założyć słuchawki J a  uszy 
1 w Tcb* lh a p a r a t ” zaczynał nn-  
cować. Jeśli w miejscu badanem było 
srebro, słychać było w słuchawce tik 
tak, tak”, leśli zaś złoto -  tak tak

* t t  t a k .kole3DO każdy metal’ miał 
charakterystyczny dla siebie sygnał
Jeżeli zaś w miejscu badanem nie 
było żadnego metalu, odzywał się wte­
dy sygnał: „bum-bum”.

Pouczony p. K. przez wynalazcę o 
zasadach działania „instrumentu” udał 
się w okolice Połamańca, gdyż tam 
jak  m u mówiono, w lesie miała być 
ukryta  większa ilość złota, pochodzą­
cego z kasy wojskowej rosyjskiej. Kiedy 
obydwaj poszukiwacze złota przybyli 
na miejsce i rozpoczęli poszukiwania, 
chłopi, sądząc, że mają do czynienia 
z jakimiś tajemniczymi „jeometrami" 
przepędzili obydwie ofiary „gorączki 
złota” na cztery wiatry.

W pośpiechu obaj niefortunni po­
szukiwacze złota, ratując swoje kości, 
zapomnieli o „cudownym” aparacie i 
pozostawili go na pastwę losu.

Po powrocie do Częstochowy, zroz­
paczony „wynalazca" zabrał się znów 
do pracy i podobno montuje drugi 
taki sam aparat.

Naiwnych w Częstochowie rzeczy­
wiście nie brak!..

Działalność częstochowskiego oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonialnej

w ś w i e t l e  sprawozdania  r o czn ego .
Ustępujący zarząd zdał sprawę z 

działalności oddziału w okresie rocz­
nym od 1 4 1932 do 31.3 1933 nazna­
czając, że odbył w tym czasie 12 po­
siedzeń, otrzymał 706 listów.

Działalność oddziału grupowała się 
w 5 sekcjach: budowy pływalni, przy­
sposobienia wojskowego, propagandy, 
dochodów niestałych oraz odczytów i 
kół szkolnych, któremi kierowali pp. 
inż. J . Bartoszewski, prof. L. Nowic­
ki, K. Wolański i W. Kurkowski. 
Działalność sekcyj była owocna, a 
bilans ich prac dość pokaźny, wyra­
żający się w kontynuowaniu sprawy 
budowy pływalni, którą obecnie stud- 
juje się pod kątem urządzenią obok 
stadjonu miejskiego przez spiętrzenie 
wody na rzece Kucelince, prowadzeniu 
spraw wyszkolenia plutonu wodnego 
istniejącego przy oddziale, organizacji 
obchodów związanych z morzem jak 
50 lecia wyprawy Rogozińskiego do 
Afryki, rocznicy odzyskania dostępu 
do morza, propaganda w prasie i zy- 
wem słowem.

Jeśli chodzi o cyfry, to zorganizo­
wano w okresie sprawozdawczym 
imprez bądź dochodowych bądz pro­
pagandowych, najważniejszymi z k tó ­
rych był odczyt gen. Orlicz-Dreszera
prezesa Zarz. Gł. ^ jg1 na te“ a 
wspomnień z podróży do Stanów Zjed 
noczonych, „Bal Morski", wycieczka 
do Gdyni i dancingi w Kasynie Ofi­
c e r s k im  27 pp. Obrót imprez prze- 
kroczył zł. 4.000  — przynosząc na 
czysto ponad zł. 1000 .

„Fundusz Kolonjalny” za^ ° “ ° J
okresie sprawozdawczym  3 •
2.100 -  pochodzącą częściowo ze

W  niedzielę dn. 7 bm. w sali Rady 
Miejskiej odbyło się walne zebranie 
członków częstochowskiego oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Zgroma­
dziło ono kilkadziesiąt osób z pośród 
803 członków, tylu bowiem członków 
liczy oddział częstochowski, który 
podwoił ich liczbę z przed roku, kiedy 
wynosiła ona 416 osób.

i F. W izenthal.
Za udział w sztafecie motocyklo­

wej do Warszawy w dniu 3 maja 1932 
r. otrzymali krzyże pp. J. Krygier i 
J . Piątkiewicz.
Tennis.

Pierwsze dni maja przyniosły k i l ­
ka ważnych decyzyj w zakresie roz­
grywek o puhar Dayisa. Poza meczem 
Polska—Holandja, rozegrano kilka nas 
tępnych meczów, których wyniki przed 
stawiają się następująco:

Niemcy -  Egipt 5 :0 ,  Japonja — 
W ęgry 5 :0 ,  Węgry — Jugosławja 
4 :1 ,  Austrja — Beigja 2 :  o, D a n ja — 
Irlandja 1 :  i .

W strefie amerykańskiej Stany 
Zjednoczone — Meksyk 5 :  o.
Hippika.

W  konkursie o puhar króla włos­
kiego osiągnięto następujące wyniki*

1) kapitan Keckler (Włochy) na 
„Coclite”, 2) kpt. Lopez (Hiszpanja) 
na „Revestanda”, 3) rotm. Szosland 
na „Roksanie”, 4) mjr. Królikiewicz 
na „Mylord”, 5) por. Bruni (Włochy) 
na „Nereide”. o f r

składek czluckowskich, częściowo z 
imprez. Polskiej Czytelni w Marokko 
w Casablanca, która powstała pod 
opieką Częstochowskiego Oddziału 
Ligi dostarczono staraniem i kosztem 
oddziału czasopism, których obecnie 
wysyła się stale 10. w czem: „Tygod­
nik Ilustrowany", „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny", „Cyrulik W arszawski", 
„Morze”, „Przegląd Morski” i inne. 
Kontakt z Polonją marokańską nawią. 
zany został bardzo ścisły i stosunki 
pomiędzy Polakami w Afryce a na­
szym oddziałem Ligi stale się rozwija 
ją na gruncie serdecznej współpracy 
informacyjnej.

Powstała w roku sprawozdawczym 
bibljoteka Oddziała liczy obecnie 254 
tomów zdobytych w 99 proc. bezpłat­
nie. Korzystają z niej członkowie.

Doceniając znaczenia propagandy 
morza umieszczono w miejscowej p ra­
sie 14 artykułów, 39 komunikatów, 5 
odezw, 5 recenzyj i wiele aforyzmów. 
Wygłoszono 2 odczyty publiczne, 15 
odczytów dla miejscowego garnizonu 
a m. in.: 27 pp., 7 pal., 4 pac. Audy- 
torjum stanowili szeregowcy, podofi­
cerowie i podchorążowie. Odbyły się 
również odczyty w organizacjach spo­
łecznych zaprzyjaźnionych z Ligą. 
Jako prelegenci pracowali ofiarnie pp* 
prof. Hyla, Kret, Mizia, Miiller, Słobo- 
dzian, Sobczak, Stoiarzewicz, Suwara, 
Szaffer, kpt. Szramczenko, kpt. W a­
chowicz.

Doceniając ważności pracy wśród 
szkolnego pokolenia, /<arząd rozwija 
propagandę w szkołach organizując 
koła młodzieży i w roku przyszłym 
pragnie sprawę tę postawić na naj­
wyższym poziomie.

Zagadnienie sportów wodnych roz- 
wija się w kierunku budowy kajaków, 
których młodziez wybudowała i bu­
duje kilkanaście. Niestety poważniej­
sze poczynania sportowowodne para- 
lizowane są niesłychanie niechlujnym 
stanem  wody na Warcie.
7arnkn^pfn Za ° kr,es sprawozdawczy 

rt. 9.541.71, rachunek 
przychodów i rozchodów zł 13 262  7q 
składld członkowski. p r z y n S y 2 zL
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